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Słowa kluczowe życie polityczne, propaganda

 
Pochody pierwszomajowe w PRL
[Pochody pierwszomajowe nie kojarzą mi się] z niczym przyjemnym. Chyba pierwszy
raz  nie  poszedłem  na  pochód  pierwszomajowy  w  dziesiątej  klasie,  to  znaczy
poszedłem,  ale  uciekłem  przed  [samym]  pochodem.  W  jedenastej  klasie  już
mogliśmy uciec pod pretekstem, że się przygotowywaliśmy do matury. Na studiach
już w ogóle nie chodziłem, chyba raz poszedłem na miejsce zbiórki, ale [tylko] po to,
żeby spotkać kolegów i namówić ich na wycieczkę do lasu czy [w inne miejsce].
[Te pochody] to była impreza nudna, fasadowa, głupia. Były właściwie dwie atrakcje,
[które] przyciągały ludzi. Pierwsza, że zwykle stały takie samochody, w których było
trochę lepsze zaopatrzenie, na przykład kiełbasa. A [druga], że to była też okazja
spotkania znajomych, i to może część ludzi przyciągało. Większość po prostu szła,
bo kazali, bo trzeba było. A poza tym coś trzeba było robić z tym przedpołudniem do
godziny trzynastej czy czternastej, kiedy ten pochód poloneza tańczył, w telewizji [też
pokazywany]  był  pochód,  kina  nie  działały,  alkoholu  do  końca  pochodu  nie
sprzedawano, pogoda nie zawsze była taka, [by wyjechać], zresztą komunikacja
miejska nie funkcjonowała, więc gdzie jechać. Tak że trochę nie było też wyboru, [ale]
nie przypominam sobie, żeby to święto specjalnie kogoś podniecało.
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